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BIAŁY WŁOS. 
> (Ciąg dalszy.) 
W rzeczy samćj, według tej dobrej 
chęci ojca, Guy był blizko placu boju, nie 
ma rumaku wojennym, jak sześciu jego bra- 


| ci, lecz ha szkapie, którąby w owym cza- 


sie najlichszy ciura był wzgardził; nie w 
szyszaku i panćerzu, lecz po prostu w cza. 
pce i kaftanie; albowiem, według panują- 
cego w Normandyi zwyczaju, sami ryce- 
rze tylko mieli prawo nosić pancerze; ja- 
koż, gdy Bisurmani okrążyli chrz-ścian, 
jęźli wowćj okropnćj rzezi ludzi i bydląt, 
Turek, podaiosiszy swoję krzywą damas- 
cenkę, nie rozpłatał go na dwoje, jak 
szczupaka, to zapewne dla tego tylko, po- 
nieważ uczeń Euzebiego sztuką czarnoxię- 
zką potrafił cios odwrócić, lub że niewier. 
ny Bisurman może się na widok jego mło- 
dości i piękności rozczulił i darował mu 
życie. : 
»Niechitak będzie, « , wykrzyknął mój 
„Pikardczyk, »lecz, kochany panie, czy nie 
mógłbyś skrócić swojego opowiadania «al- 
bowiem nic jeszcze- nie słyszę o białych 
„włosach... czyliż nikt już teňz nie może 
wyjaśnić tćj bistoryi? oto. juź widzę góry 
Montigne, i boję się, aby się podróż na. 
saa prędzćj nie skończyła, niż WPana his. 
torya.« Ty TROEN. r 

«+. + Uspokój się, odpowiedziałem; czyliż 
nie siedzimy sobie wygodnie, jak w koły. 
-sce, na powietrzu Świeżem i łagodnóm, 


pod niebem, lubo trochę obłokami zasto- 


'nionćm, jednak wesałćm? Moje opowia. 


„danie pójdzie krok w krok za statkiem, któ. 
ry nas wiezie, będę je ciągnął wolnićj lub 


„ehyżej, według wałów rzeki 1 wiatwu, j 
spodziewam się. że prędżćj stanę u mety, 
jak patron okrętu, A więc mówię dalej. 


+ 


Guy d' Albrot towarzyszył swemu zwy 
cięzcy do Azyi i przez lat 40ci nie więcej 
o nim nie słyszano.—»Przez lat czterdzie- 
ści !l«—Ani mniej ani więcej; zamknićj więc 
oczy na ten przeciąg czasu, o którym będę 
WPanu opowiadał, i otworzysz je aż po Ue 
płynieniu lat czterdzieści. 

Jednego wieczora między r. 1485—1436, 
kiedy Anglicy byli panami Nermendyi i 
wielkiej części królestwa; K arol VII w Reims, 
a Henryk VI w Paryżu; obadwaj ukorone- 
wani byli Królami Francyi z równą zewsząd 
ludu radością, i kiedy wojna toczyła się je- 
szcze pomiędzy niemi, w jednćj gospodzie 
w Rouen, gdzie przed kilką laty spalono 
Joannę Orleans, Żołnierze Angielscy, Ste- 
dząc przed puharami jabłeczniku, wychy* 
lali ję na cześć Xiążęcia Bedfort, Pana 
Talbot i na hańbę Xięcia Burgundyi, któ- 
ry właśnie co się był odstrychnął od swo- 
ich dawnych sprzymierzeńców. Młody wódz 
tej roty, znużony całodzienną pijatyką i 
rozpustą, leżał wjednym kącie sali na dłu- 
giem krześle poręczówćm, obitćm skórą, 
marząc o swych miłostkach, wśród brzęku pu- 
harów i szklanek. Młody ten paniez, Andrzej 
de Mauny, był rodem Burgundczyk; w pląta- 
ny w miłośne więzy jednćj sżlachetnćj pa- 
ni dwornćj. Kiążęcia Bedfort, złamał wia. 
rę swemu prawemu panu, Xiążęciu Filipo- 
wi Burgundzkiemu, kiedy ten znowu się 
był połączył z Karolem VII; a lubo po tych 


miłostkach wiele innych nastąpiło, przes 


cież Mauny został wazalem Anglików, któ- 
rzy mu natenczas dali dowództwo kompa- 
nii strzelców, . Ledwo ostatni toast żołnie- 
rzy odbił się o sklepienie okopconćj sali, 
zerwał się nagle na nogi, rzeski i z otwar- 


temi oczyma, jak gdyby imię dawnego 


pana jego miało jeszcze prawo nakażania 
me czujności i posłuszeństwa. Upokorze- 
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ny, ani wątp.ć, tóm poruszeniem nałogu, | 
zaczął natychmiat udawać inną przyczynę, 
i rzuciwszy złotego talara na stół przed gro- 
no biesiadników, których twarze, objaśnio- 
ne odbiciem czerwonego Światła lamp, zda- 
wały się bydź rozpłomienione winem owej 
błogićj krainy, którćj panu dopiero co zło- 
rzeczyli: »Tak jesto wykrzyknął, »niech 
spadnie hańba na tych gałganów! sława 
Angliit« Potem rzekł głosem łagodnićj- 
szym: »Dosyć już zalewać sobie pałkę 
jabłecznikiem; spełnijcie po kwaterce go- 
rzałki na cześć piękności Normandzkich; 
lecz niech służba na tém nie cierpi, czu- 
wajcie nad miastem; już strażę wołają: o- 
strożnie z ogniem! Zaklinam was, abyście 
grzecznie i łagodnie każdego mieszczanina 
spotkawszy, prosili na imię bozkie, aby 
wrócił do domu! a gdyby się ociągał , na» 
kazuję wam, zaprowadzić go grzecznie do 
kozy, pod zasłoną halabardy, nie pytając, 
czy jest mieszczaninem Króla, czy Królo- 
wej, czy samego nawet diabła. Pijcie, ale 
baczność iczujnośći« Na tę przemowę żŻoł- 
nierze odpowiedzieli radosnym okrzykiem, 
śród którego Kapitan znowu zasńął, bo 
brzęk, szczęk, zgiełk, wrzawa i hałas dzia: 
łały nań, jak opium. 
»Ale WPan zaczynasz nową historyą !« 
zawołał mój Pikardczyk, osada mówi, Że 
niebawem będziemy w Bouille, a o białych 
włosach ami dudu. Proszę WPana, daj po. 
kój Kapitanowi Mauny...« ~ 
„Kapitan Mauny, odpowiedziałem, ma 
główną rolę w tajemniczćj history!, która 
tyle ciekawość WPana zażegła; proszę więc 
nadstawić mi dobrze uszu i nie przerywać, 
kiedy chcesz, abym skończył. On zamilkł, 
a ja dalej: 
ołnierze wykonali co do słowa pierw- 


futrem, i opasany bogatym 
chetne i piękne oblicze, płeć jasna i OŻy» - 


samém placu, który był świadkiem strace= 
nia dziewicy Orleańskićj), postrzegli czło» 
wieka w ubiorze szczególnym , zapewne ob- 
cego, stojącego jak słup bez ruchu z wle- 

ionemi w miejsce to samo oczami, gdzie 
Kodai i młoda czarownica Orleańska odda» 
ła Bogu duszę, tak czystą, ma stosie Śród 
mąk piekielnych. 

Zdobycz była nie lada dla patrolują» 
cych, którzy mogli spróbować, złowić bos 
gatą jaką 
Szy , 
»Święty Grzegorzu!« wykrzyknęli, 
nkto może bydź ten włóczęga, który stoi 
milcząc, jakby się modlił, na miejscu, gdzie 
czarownica zostala upieczona i spalona? ja: 
kiś stary czarownik, Bisurman, . a może i 
Żyd! nawet nie jest po chrzeŚściańsku ubra: 
ny.« W tém rzucili się na niego wszyscy 
krókiem chwiejącym, i w krótce stawili go 
przed Kapitanem, którego zastali obudzo- 
nego; albowiem dosyć było chwili ciszy w 
sali, aby go wyrwać zè snu słodkiego. 

Jeniec ubrany był w kaftan, podbity 


asem. Szla- 


wiona, wzrok ognisty i przeszywający by- 


|łyby bez wątpienia mogły zataić część wie. 


ku jego, gdyby dw.gie biafe. włosy nie by- 
ły jawnie za szóstym krzyżykiem świade 
czyły (na słowa białe włosy, mój Pikard- 
czyk ledwo przytłumił uczucie zadowole- 
nia, lecz mi nie przerwał). 

` Pan Mauny, nim rozpoczął badanie, 
poglądał ciekawie na szczególny ubior jeń- 
ca; na okrągłą wysoką czapkę, ozdobioną 
srebrnym galonemļi spinką szafirową , lecz 
bez piór; na czerwone morderowe bóty, 
'-cz bez Ostróg; na jego kaftan, podbity 
małemi syberyjskiemi popielicami; na pas 


osobę, nie bardzo się strudziw=. 


szą część rozkazu swego młodego Kapita- | jedwabny grubo złożony, u którego nie wi- 


na; lecz gdy przyszło do wykonania dru- | giąły ani oręż, ani różaniec, »To jakiś Bi- 
gićj, to jest: pójść patrolować* po mieście | surman,« rzekł sam do siebie, »lecz ja go 
dla utrzymania spokojności, gdzie potrze- | przymuszę liznąć krzyżyka, zaklinać się na 
ba, albo, gdyby im przyszła ochota, dla 1 leyii Mohameda, albo się spowiadać.«— 
okładania kijmi sławetnych mieszczan, wta- | Potóm oczy jego spotkały się przypadkiem 
jąc od stołu zaczęli postrzegać, Że nogi | zoczami nieznajomego, nagły dreszcz roza 


mogłyby im odmówić posługi, Gdy sięw | lał się po wszystkich jego członkach i zam- 


tém trudnóm znajdowali położeniu, obró- | knął mu mowę, Obcy. zdawał się równie 
ciwszy oczy ma plac wielki, oświecony xię- | doznawać nieprzyjemnego wzruszenia, przy- 
Życem w pełni, (bo zdaje mi się, żem WPa- | patrując się Kapitanowi; takto: wpływ ta- 
nu powiedział, że gospoda,. gdzie kompania | jemny jakiejś odrazy nawzajem na: nich 
ta miała swoją kordygardę, leżała na tém l dsiałał. »Na duszę ojca mego,« rzekł po- 


. 


tóm Mauny, »widok tago człowieka bar- 
dzo mię pomieszał i tak zdekoncertował, 
jak powieści o czarownicach, wilkołakach, . 
lub upiorach, które w moim wieku dziecia- 
nym słyszałem.« 

Badanie odłożono na jutro i obcego 
zamknięto wciupce, dobrze obwarowanćj. 


»Powinien bydź przynajmniej zawołanym | 


kuglarzem, jeźli nieczarownikiem, aby nam 
umknął,c którzy strzegli tego więzienia.— 
Nazajutrz jedn»k, gdy pan Mauny, przy- 
szedłszy, powiedział im: »notwórzeie drzwi, ć 
jeńca już nie było. s 

Spodziewam się, Że nie potrzebuję po- 
wiadać WPanu, kto był ten jeniec; -WPan 
to zgadłeś, (Mój Pikardczyk skinieniem 
głową dał znak potakujący). Lecz musi 
zdawać się WPanu rzeczą szczególoą, Że 
człowiek, który ztaką wytrwałością dla te- 
go tylko poświęcał się sztuce czarnowięzkićj, 
aby się zabezpieczył przeciw zniewadze sta. 
rości, przecież występuje na Świat, osiwia- 
ły. (Znowu potakujące. skinienie głową.) 
Niestety! starość przyszła; lecz starość te- 
go człowieka w niczćm nie była podobna 

o starości ludzi zwyczajnych. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
a 34 a a 


Udoskonalenie w wywarzaniu cukru z 
buraków. — W r. b. wydano we Francyi 
przywilej na jedno udoskonalenie w wywa* 
rzania cukru z baraków, które zapewne bę- 
dzie stanowiło epokę wtćj sztuce. Zale- 
ży zaś na tém, aby, zamiast prassy, do wy. 
doBycia soku z papki burakowćj używać wo. 
dy Czystćj. Spuszeza się ona kroplami na 
papkę póty, aż stanie na zero areometru. 
Tym sposobem odłącza się zupełnie wszy- 
"stek sok burakowy z papki, Do kotła i- 
dzie rozczyn tylko do właściwego stopnia 
zgęszeżony, rzadszy żaś używą się na no- 
wo do filtrowania przez świeżą papkę. 


Jedną z najważniejszych korzyści, któ. 
rą przypisują temu odkryciu jest to, iż 
wszystkie cząstki Ślamowate i kleiste wyci- 
skane z papki przez prassę, tym sposobem 
zostają wpapce, przez co uprzątnięte.. są 
wszystkie trudności, które dotąd zawadza- 
ły w dalszych operacyach wywarzania soku. 
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Dziwna rzecz, Że. przez 20 lat, od cza- 
su jak zaczęto robić cukier z buraków, nie 
komu nie przyszło na myśl użycie t-go spo- 
sobu, tak prostego i naturalnego! (Z T. P.) 
s 


Gazeta Lipska zawiera następujący 
artykuł: »Do najważniejszych adkryć lite- 
rackich ostatniego lat dziesiątku należy nie- 
wątpliwie wynalezienie pomników astrono- 
micznych z brzegów starego Nilu, a któ- 
re wedlug dotychczasowego mniemania za- 
ginąć miały. Professor Seyffarth z Lipska, 
zyskawszy od Króla Saskiego pomoc do 
odbycia podróży literackićj po Włoszech , 
Francyi, Anglii i Ilolandyi, znalazł r. 1826 
w Turynie między ułamkami papyrusu, no- 
wy (szósty) zodyak Egipski, wł-ściwy klucz, 
do napisów astronomicznych dawnego E- 
giptu. Pomniki te, których więcej jak 2000 
od czasów Józefa i Abraha'na aż do Kon- 
stantyna znajduje się po części w muzeach 
Europejskich, po części w Egipcie, służą 
ku wielostronnemu rozszerzaniu, potwier= 
dzeniu i sprostowania naszych wiadomości 
historycznych, będąc ważnemi szczególnie 
dla chronologii, historyi, mitologii, filolo- 


|gii, paleografii, astronomii i innych nauk. 


Już Newton (Chronol. reform.) przeczu- 
wał, źe chronologia, popadłszy całkiem . 
w zamieszanie przez niepewne i sprzeciwia. 
jące się liczby dawnych dzieł historycznych . 

li, rękopismów, nigdy do porządku przy- . 
prowadzoną nie będzie bez starożytnych, 
a tak licznych postrzeżeń w astronomii.— 
Podłog tych nowych matematycznie nieza. 
wodnych środków pomocy, cała bistorya 
starszą jest o lat 400, jak ją powszechnie 
prawie wykładają. Wychód dzieci Izraela . 
z Egiptu, który Manetho i Józef w równym 
prawie kładą roku, przypada zgodnie z 
Syncellim i Euzebiuszem na r. 1908 pr. Chr.; 
wojna Trojańska zakończyła się r. 1555 pr. 
Chr. Początek dziejów Świata wyraźnie 0- 
znaczony został przez wspólny. wszystkim 
narodom zodyak i przez cofanie się porów- 
nania dnia z nocą, podług czego Bailly (Hist. 
de I Ast.) epokę owę dobładnie prawie ob- 
iiczył; przypada ona na r. 3446 pr; Chr. 
(roczniki Chińskie podają r. 3461), w któ- 
rym był potop Świata, ą który, iż był po- 
wszechnym, przekonywającym sposobem, 


dowodzono o tćm nie dawno w Poligrapho 
Veronese. Tak zwane Antedy.Tuwiańskie 
pomniki są najpóźniejsze, jak Świadczą o- 
żnaczone na hich konstelacye. Sławny zo- 
dyak Tentyresa, robiący niegdyś w Pary- 
Żżu tak wielkie wrażenie, urodzenie. Cesa- 
rzą Nerona podaje na rok 37 po Chr. Zova- 
leziona w rujnach Rzymu tablica Izydy ( Ta. 
bula Bembina), którą nawet za tajemniczą 
naukę o igle magnesowej uważano, jest to 
kznstelacya Cesarzów Nerwy i Trajana zr. 
54 po Chr. Z tego samego Źródła dowie- 
dziano się także o początku i właściwej isto- 
cie wszystkich dawniejszych lub dotąd ist- 
nących religij pogańskich, również o po- 
czątku naszego abecadła i w ogóle pism 
wszystkich, które ze wspólnego źródła wy- 
pływać mają. Przez objaśnienie pierwotne- 
go znaczenia wyrazów Elohimi Jehowa po- 
twierdza się prawdziwość xiąg Genesis.— 
Z tych także starożytnych astronomicznych 
napisów, ponieważ o 1000 lub 2000 lat star- 
sze są, jak najdawniejsze z dotąd znanych, 


wyjaśnia się, że xiężyc, przynajmnićj od 


3664 lat, gdy stan planet przy urodzeniu 


Amosa II uważany, i na wielkim momolicie 


(wmuzeum Karola X) oznaczony był, czas 
„swój obiegowy coraż więcćj skraca izdaje 
się, że peryodycznie zbliża się do ziemi, 


co potwierdza się najdawniejszemi ostrono- j 


„micznemi postrzeżeniami Chińczyków.« 


A RO parr 

Na zgromadzenia n:furalistów i leka. 
rzy Niemieckich we /Procławiu było w roku 
bieżącym wszystkich prseczywistych człon. 
ków 273, lecz aa powszechnych posiedze- 
niach, których 5ciu było, a zatćm dwóch wię. 
cćj niż w Wiedniu rag., zawsze bywały 
węcćj niż 500 osób obecnych. Z samego 
Wrocławia było obecnych na zgromadze- 
niu rzeczywistych członków, 121, z prowin- 
cyj pruskich 96, z Wiednia 11, z Czech 7, 


z Węgier 4, z Galicyi l, ze Szląska Austry. 


ackiego 2, z Morawii l, z Królestwa Iliryj 
1, (ogółem z Państw Austryackich 27,) z 
Polski 4, z Rossyi L, z Anglii 2, ze Szwe- 
cyi 2, z Danii l, z Hiszpanii l, z Francyj 
l, z Saxenii 6, 2 Bawaryi 1, z Westwalii 2, 
z Heskiego 2, z Brunszwiku 2, z Gothy l, z 
H/ejmaru l, z Wołoszczyzny 1. (Z R. L.) 
a_a DZ M 


| dne pytania, 


Nr Toni owo. 

- (Z Bałamuta.) ; 
Dokończenie spisu niektórych powszednich 

nieprzyjemności. ë 


10. Kiedy marcowemu kawalerowi, przy 


; oglądaniu stambucha, jakićj damy, kapnie 


z nosa tabaka. 


11. Kiedy chrystusowych lat wdowce, 
śród galopady, zleci trzewik z nogi. 


12. Kiedy, przy zajeźdłaniu przed cu» 
dzy ganek, po donośnćm trzaśnieniu 2 bi- 
cza, stare naszelniki u powozu zerwąsię ikoń 
biczowy w bok uskoczy. 


13. Kiedy jeździec zleci w polu z konia 
i musi za nim zpuł mili galopem bieżeć. 

14. Kiedy kto zapłaci drogo poczcie 
za list z zagranicy, w którym go proszą o 
pożyczenie pieniędzy. 

15. Kiedy młody elegant, całkiem na 
bal ustrojony, w białćj chustee i białej ką- 
mizełce, czeka: boso na mające się przy- 
„nieść od nierzetelnego szewca trzewiki. 

16. Kiedy pijak, po nocy, zamiast 
kmiokówki, łyknie kieliszek szuwaxu. 

17. Kiedy butel, w apteczce lvb pod 
dóżkiem, chociaż się z niego ledwie kilka 
razy na dzień pija, nazbyt prędko wysy- 
cha. , $ 

18, Kiedy panną sędzianka zadaje tru- 
ezpoŚśrednio tyCzące się jéj 
wdzięków, na które, zamiast kornplemeńtu 
odpowie się bąkiem, r Š 

19. Kiedy starej jejmości okulary nie 
chcą się trzymać na wyschlym nosie, ` 

20. Kiedy, przy graniu w karty, zbli. 
ży się ku przegrywającemu ktokolwiek, z 
ludzi przynoszących nieszczęście, 

21. Kiedy karta pewna i mocna prze» 
gra transport że: dwunastu, 5 c; 

22. Kiedy trójka cały wieczór pada 
na prewą stronę. oi wzi Z 

. 28.,Kiedy w paleniu fajki cybuch, zo. 
stawiwszy tylko bursztyn w ustach fajkarza, 


upadnie i rózsypie na podłogę ogień ztytu- 
"niem. £ $ hA 5 ` z 


24. Kiedy sok z fajki do ust zaleci. * 
25. Kiedy w proszeniu “kogokolwiek 
na tabaczkę, tabakierka zrąk wylecii wszy- 


stka rozsypie "się. 


